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REDAICJA i ADMHISTBiCJA: 
BIAŁYSTOK 

RrNHltóOtBZIlIfr.l.teLM 
Konto P.K.O. v . 64.106 Dziennik 

PONIEOZUtB 12 WRZEŚNIA 1932 R. 
CENASfiOGR. 

Prenumerata: 
Miełscon-a i odnoszentemł^ ,1 _ 
Zamlelscoua z przesyłka ł * 

Ceny ogłoszeni 
Za titrsz mil. ta tekstem (12 lamo
we) 35 2T„ w tekście (6 lamowe) 
70 gr„ v drobnych u «srraz 20 gr. 

Por. ŻWIRKO i inż. WIGURA nie żyją! 
Wstrząsała ca katastrofa samolotu R. W. D. 6 pod Cieszynem w drodze na święto lotnicze Czechosłowacji 

i 

„Samolot „R.W.D. 6", którym 
lecieli z Warszawy na święto 
lotnicze do Pragi Czeskie] trium
fatorzy ostatniego „Challenge*!!" 
por. Żwirko 1 hu. Wigura, uległ 
katastrofie pod Cieszynem. ObaJ 
lotnicy zabici, aparat strzaska
ły". 

Oto telefonogram, który wczo 
raj rano przed godz. 10 nadszedł 
do Warszawy, do władz lotni
czych z Cieszyna. 

Pierwszy wieść o tej tragicz
nej katastrofie otrzymał o godz. 
9 m. 30 komisariat policji w pol-

Cieszynie od posterunku 
rmerji czeskiej z czeskiego 

zyna. 
Natychmiast bolesną te wiado 

mość przetelefonowano do War-
tzawy. 

P wwni szucfoły 
Pierwsze szczegóły tragicznej 

katastrofy brzmiały następują
co: 

O godz. 8 rano nad Cieszynem 
się straszliwa burza z 

trem o sile huraganowej, po
suwająca się z szybkością 200 
khn. na godzinę. 
J W rym właśnie czasie por. i 
Żwirko i mż Wigura przelatywa | 
K nad granicą polsko - czesko-
słowacką. 

Samolot dostał się w wir, ma
jący siłę .trąby powietrznej. 

Konstrukcja płatowca nie wy
trzymała naporu wichru — je
dno ze skrzydeł zostało złamane 
i samolot runął w dół w korko
ciągu. „R.W.D. 6" upadła na 
wzgórze Kościelec pod wsią 
Czerlicko. oddaloną o 14 kilome
trów od Cieszyna. 

Aparat uległ zupełnemu znisz-
— dbaj lotnicy ponieśli 

erć na miejscu. 
ReUcja s.adkt* 

W świetle opowiadań nielicz
nych świadków, katastrofa przed 
stawiała się w sposób następu
jący: 

Ludzie, idący do kościoła, zo
baczył; samolot, jak kręcąc się 
wokół swej osi poziomej, spadał 
gwałtownie ku ziemi. 

Niektórzy widzieli, jak jeden z 
lotników usiłował wyskoczyć, 
ale było już zapóźno. 

Jak się okazało, był to porucz
nik Żwirko. 

' Samolot runął do lasku i całą 
sHą uderzył o drzewo, rozbija
jąc się doszczętnie. 

' Lotnicy, albo zostali wyrzu-

teni. albo też sami, chcąc się ra-
jwać, wyskoczyli z samolotu. 
Zwłoki oor. Żwirki znaleziono 

•w odległości 100 metrów od roz
bitej maszyny. 

Znakomity prlot ma pękniętą 
czaszkę, złamaną lewą nogę i le-

oraz z Cieszyna starosta Cieszyn 
ski Kucner, dowódca 4 pułku 
strzelców podhalańskich płk. 
Własek i starosta Gela z czeskie 
go Cieszyna. 

Po stwierdzeniu śmierci łołni-

kow przez komisję lekarską, da-1 zająć się przewiezieniem zwłok 
£a ich zostały przewiezione do I zabitych lotników polskich do 
miejscowej kostnicy 

Poteki attache wojskowy w 
Pradze potecił konsulatowi por-
skiermi w Morawskiej Ostrawłe 

Cieszyna. 
Po oględzinach zwłok przez 

komisję sądowo - lekarską, zwło 
łd ofiar katastrofy lotniczej zo 

staną przewiezione dziś do Cie
szyna. 

Program uroczystości pogrze
bowych ustalony zostanie po po
rozumieniu się konsulatu z M.S.Z. 
w Warszaw* w dniu dzisiejszym. 

ZGINĘLI SMIEftCIA LOTNIKÓW 

Franciszek 2WIRKO Stanisław WIGURA 

Straszna, okropna wieść! 
Gdy wiadomość o tragicznym 

zgonie por. Żwirki i inż. Wigury 
dotarła do Warszawy i w oka
mgnieniu rozeszła sie po calem 
mieście, nie chciano w nią wie
rzyć. Ludzie patrzyU na siebie 
zdumionemi oczyma, jakgdyby 
powątpiewali wzajemnie w pełnie 
swych władz umysłowych, i szep 
tali z niedowierzaniem: 

— Nie, to niemożliwe.. 
Jakże mogli uwierzyć w śmierć 

tego, który przed kilku dniami 
olśnił ich wspanialem zwycię
stwem. nad silami przyrody, któ
rego dopiero co wynosili na re
kach z samolotu i w nieopisanym, 
bezgranicznym entuzjazmie da
rzyli aplauzem, podziwem i mi
łością... 

Ale telegraf nie przestawał wy
stukiwać złowrogich słów. Już 
za chwile wiadomo było, gdzie, 
jak, dlaczego-. Jeszcze minuta— 

strzem gilotynując bezcenne życie 
ludzkie, a wraz z niem nasze na
dzieje i marzenia... 

Jeszcze raz zawistna natura 

zatriumfowała nad wysiłkiem 
człowieka. Drobnem przesunię
ciem warstw powietrza, unicestwi 
la dorobek wynalazczego umysłu 

Ostatnie zdjęcie Ł p. Zwirhi 

i oto są już wiadomości, jak zgi-
wą rękę, oraz szereg wewnętrz- i nąt bohaterski lotnik i jego towa-
nych obrażeń, które spowodowa rżysz 
fy natychmiastową śmierć. 

O 15. metrów od zwłok por. 
Żwirki leżały zupełnie zmasakro 
wane zwłoki mż. Wigury. Zo
stał on kompletnie zmiażdżony w 
upadku. 

Katastrofa nastąpiła na wyso
kości około 100 metrów. 

Ni mleijtu keiajt ofj 
Na miejsce wypadku przybyła 

natychmiast żandarmeria cze
ska, która zabezpieczyła rozbi
ty samolot i zwłoki lotników. 

Na wieść o katastrofie z Mo
rawskiej Ostrawy wyjechał do 
Czerlicka konsul polski p. RJpa. 

Tak, trzeba sie pogodzić z tym 
faktem: por. Żwirko i inż. Wigu
ra nie żyją— Zginęli w czasie ka\ 
tastroty swojego samolotu, tego i 
samego, na którym donem im 
było pokonać najznakomitszy ch\ 
lotników świata i wzbić sie na 
szczyty popularności wśród ro
daków. 

Tak, trzeba sie pogodzić, ale 
czyż można oprzeć sie uczuciu 
niewypowiedzianego żalu a za
razem jakby buntu, że głupia, 
bezsensowna, ślepa śmierć powa-1 
żyła sie targnąć na to, cośmy tak 
gorąco ukochali, bezUtosnem o-

Ś. p. Franciszek Ż»irko w rozmowie z attache wojskowym poselstwa cze-
skosłoaackiego w Warszawie, płk. Sylwestrem na lotnisku cywilnem. Jest to 
ostatnie zdjęcie przedśmiertne por- Ż wirki, dokonane przez Dział Ilustracyj
ny .Prasy Polskiej" w sobotę, gdy por. Żwirko miał wystartować z polską 

ekipą na mee ting w Pradze. 

Odpowiedź Francji dta Niemiec 
PJWTYŻ. 115. Wczoraj wieczór 

odjechał z Paryża do Berlina spe
cjalny kurier dyplomatyczny. któ
ry wręczył ambasadorowi Francji 
w Berlinie tekst odpowiedzi rządu 
francuskie ro. 

BERLIN. 11. 9. — Teł. wł. — 
Ambasador francuski w Berlinie 
Francois Poncet wręczył dziś w 
południe odpowiedź rządu fran
cuskiego na niemiecki memoriał 
w sprawie równouprawnienia 
w dziedzinie zbrojeń niemieckie
mu ministrowi spraw zagranicz
nych von NeuTatbowt 

LONDYN. 1L9. JAmckmtu Qu 
srfan" zanMol <L • b . m 

ny artykuł na temat dwulicowości 
polityki angielskiej w kwestji nie-
rrrieckich pretensyj do równoupraw 
n:ena pod względem zbrojeń. 

Sytuacja stałaby sie jaśniejsza — 
pisze ..Manchester Guardian" — 
gdyby stanowisko rządu angielskie 
go nie było dwuznaczne. Foreign 
Office informuje obecnie korespon
dentów zagranicznych w Londynie, 
że postępowanie Niemiec nie jest 
właściwe. Trzeba jednak pamiętać, 
że delegacja niemiecka właśnie na 
sugestie Mac Donalda usiłowała 
otwarcie wysunąć kwestie równo
uprawnienia na konferencji lozań
skiej. 

Na rogach ulic, na słupach ogłoszeniowych 1 w witrynach 
sklepów wisi od kiłku dni wielki portret ś. p. ŻwlrkL 

To afisz naszego pisma, zawiadamiający, że bohaterski lot
nik wybrał nasze pismo, aby umieścić w nim pamiętniki swego 
lotu dokoła Europy. 

Druk pamiętników rozpoczęliśmy przed kilku dniami. Sze
rokie rzesze Czytelników przyjęły z prawdziwą radością 1 śle
dziły codziennie etap po etapie triumfalnego rajdu. 

Por. Żwirko na krótko przed odlotem do Pragi oddał nam 
ostatnie kartki pamiętnika, doprowadzając lat do chwili tryum
falnego przylotu do Warszawy... 

Bohaterski autor pamłęfnłkaa nie żyje... Z plakatów ulicznych 
patrzy Jeszcze Jego pogodna, uśmiechnięta twarz, na szpaltach 
naszych pojawiają się codziennie nowe odcinki Jego wspomnień, 
ale Jego samego Już niema... 

Nic dziwnego, że przed nasze mi afiszami stają na mieście tłu
my publiczności i wpatrują sie w rysy ukochanego lotnika, któ
ry linię Polski rozsławił po całym świecie... 

Nic dziwnego, że rzesze naszych Czytelników z niecierpliwo 
ścia wyczekują na nowy numer dziennika, aby odszukać w nim 
nowy rodzlał pamiętnika ś. n- ŻwlrkL 

Bo przecież no Jego niespodziewanej śmierci pamiętnik ś. p. 
Żwirki nabiera szczególnego znaczenia, są to ostatnie słowa. Ja
kie napisał przed śmiercią. Jakby testament przekazany rada-

konstruktora Wigury i niezłom
ny hart mięśni i ducha por. Żwir
ki. Choć obaj osiągnęli kres ludz
kich możliwości, wyznaczony 
przez dotychczasowy rozwój nau 
ki, musieli legnąć pod gruzami 
samolotu i pieczęcią swej krwi 
zaaprobować nieodwołalny wy
rok przyrody. 

Trudno o bardziej wstrząsający 
przykład tragizmu, klasycznego 
tragizmu bohaterów tragedyj 
greckich, którzy ginęli w zmaga
niach z zawistnymi bogami, — 
raz dzieje por. Żwirki i inż. Wigu
ry. Już zdawało sie, że, odnieśli 
pełny triumf nad czasem i prze
strzenią, gdy nagle ślepy trat 
strącił ich w niezgłębioną prze^ 
paść. Życie ich wachnelo sie w 
niezwykle szerokiej amplitudzie: 
od najwyższego szczytu, ginące
go w niebiosach, do bezdna ot
chłani, skąd już niema powrotu. 

Ale okropna ta tragedia nie pój 
dzie na marne. Wejdzie ona na 
karty historii cywilizacji i stanie 
sie hymnem nieustającego buntu 
człowieka przeciw przemocy 
przyrody. 

Nieutulony żal, głęboka boleść, 
gorące łzy nasze przerodź", sie z 
czasem w nowy impuls woli, któ 
ra podejmie prace ś. p. por. Żwir
ki i inż. Wigury, aby poprowa
dzić ją dalej, do triumfalnego 
końca. Ofiarom wczorajszej kata 
strofy wzniesiemy w naszych 
sercach pomnik najgłębszej czci 
i podejmiemy realizacje wielkich 
ideałów. Pochód cywilizacji we
sprze sie na ich mogiłach i uczy
ni nowy krok wzwyż. 

Sic itur ad astra, tak idzie sie 
do gwiazd. 

Prawdopodobnie dziś zwłoki 
zostaną załadowane do pociągu* 
którym odwiezione będą do War 
szawy, gdzie nastąpi uroczysDj) 
pogrzeb. 

S. p. por. pilot Fr. Żwirko 
Trasicźnle zmarły we wczoraisiej 

katastrofie lotniczej s, p. porucznik pi
lot Franciszek Żwirko, liczył lat 3S. 

Urodził sie na Wileńszczyźnie. Siu*. 
be wojskową rozpoczął w armji rosyj
skiej, z które] następnie przeszedł do 
formacyl polskich w Rosji. 

Służbę w lotnictwie rozpoczął w Ł 
1917. 

W r. 1929 rozpoczyna pracę w lotni
ctwie sportowem Jako oficer łączniko
wy przy Aeroklubie Akademickim w 
Warszawie. 

W latach 1930—31 pełni funkcje ko-
mendanta centrum przysposobieni* 
wojskowego lotniczego w Łodzi, na
stępnie szefa pilotażu w centrum wy« 
szkolenia oficerów lotnictwa w Dębli
nie. 

Brał udział w licznych meetlngaoh ł 
zawodach lotniczych, m. MI. w locie 
Malej Ententy i Polski w r. 1027, w 
Challenge 1930 r., w lotach południowo-
zachodniej Polski, w 3 1 4 krajowym 
konkursie samolotów turystycznych. 

W r. 1929 posiadał czasowo między 
narodowy rekord wysokości w M fcat 
samolotów turystycznych. 

W sierpniu r. b. rozstawa imię lot-
nictwa polskiego zagranicą, zdobywają* 
w międzynarodowym locie dokoła Eu
ropy (Challenge 1932) pierwszą nagro-
dę. 

. Por. Żwirko osierocił żonę Agniesz
kę i dwuletniego symka Hania. 

t. p. inż. St. Wigura 
Ś. p. Stanisław Wigura urodzony w 

r. 1901 w Warszawie skończył szkołę 
im. Zamojskiego w r, 1922. 

W r. 1920 przerywa naukę w szkole 
i wstępuje do 8 p. artylerii polowej, 
biorąc udział w walkach przetfwko 
bolszewikom. 

Po ukończeniu sakół w r. 1922 wsfę-
pnie na Połitechnikę warszawską, n* 
wydział mechaniczny, gdzie od pierw
szej chwili zajmuje się konstrukcją sa
molotów. 

Przez rok 1924 pracuje nad budową 
samolotu konstrukcji Drzewieckiego. 

W r. 1924 wespół z inż. Rogalskim 
konstruuje pierwszy typ samolotu RW. 
Następnie od r. 1926 pracuje wespół z 
Rogalskim i Drzewieckim nad samo
lotem typu RWD 1. 2, 3, 4. 5. 6. 7. 

śmierć oderwała 4. p. St. Wigurę; 
od pracy nad konstrukcją nowego sa-
molotu RWD 8, przeznaczonego do 
szkolenia <fla wojska. 

S. p. inż. Wigura do ostatniej chwili 
pracował w warszawskiej sekcji lot
niczej studentów - mechaników Poli
techniki warszawskiej, a pozatem był 
wykładowcą w szkole samochodowo-
lotniczej. Przez pewien czas 1 p. inż. 
Wigura był asystentem na Politechni
ce Warszawskiej przy katedrze budo
wy płatowców. 

Ostatnio i. p. Stanisław Wigwra 
bral udział w GhaSenge 1932 wraz z 
por. Żwirko na aparacie RWD 6, na 
łym samym, na którym następnie po
niósł śmierć. 

Odwołanie zawodów 
PRAGA. 11.9. Wiadomość o 

tragicznej katastrofie por. Żwir
ki i inż. Wigury pod Górnym 
Gierfickiem wywołała w Pradize 
ogromne wrażenie. . * 

Objawiła się przy tej okazji o-
grorrma symparja, jaką cieszył 
się zwycięzca Challenge 1932 r. 

Zawody, na które udawali się 
por. Żwirko i inż. Wigura, wo
bec żałoby, jaka okryła całe lot
nictwo, zostały przez Aeroklub 
czeskosłowacki odwołane' w o-
statniej chwili. 

Wyrazy współczucia 
Wieść o tragicznym zgonie 

por. Żwirki i inż. Wigury roze
szła się błyskawicznie po stoli
cy, wywołując wszędzie olbrzy
mie wrażenie. 

Władze wojskowe i Aeroklub 
R. P. otrzymują zewsząd wyra
zy współczucia po stracie dziel
nych lotników. 

Wojna boliwijsko - paragwajska 
zaciekła walka o ford Coąueron 

ASSOMPTION, 11.9. Rozpoczę
ta wczoraj krwawa bitwa pomię
dzy wojskami boliwijskiemi a i>a-
ragwajskiemi trwa. Jak donosi u-

rzędowy komunikat zażarte walki 
toczą sie wokoło fortu Coqueron. 

Paragwajczycy wzięli znaczną 
liczbę jeńców. 

Hasto powrotu do pracy 
po 

KATOWICE. 11.9. (Teł. wł.). 
Kongres radców załóg robotni
czych i urzędniczych koncernu 
Wspólnoty interesów zadecydo
wał ostatecznie o powrocie do 
pracy. Kongres stwierdził, że 
strajkujący odnieśli duże moralne 
zwycięstwo, był to bowiem pierw* 

iż robotni 
w jednym 

szy wypadek na Śląsku 
cy i urzędnicy stanęli 
szeregu w walce o swoje prawa. 
Biorący udział w dyskusji ooteniH 
stanowisko zajęte w czasie stra> 
ku przez Zesoół Pracy Związku 
Metalowców, 

I-
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Welki plan robAt w Polsce 
289 B U J W O * ftHHt K M ł o n k k i 

Jak wiadomo, komitet i*-
akceptowat na poprzedniej sesji 
ra. ta- projekty wodociągowe 1 
kanalizacyjne w kilku miastach 
województwa górnośląsk-, prze
budowe kanału królewskiego o-
raz szereg projektów kolejo
wych na łączną sumę 289 milio
nów fr. szwajc. 

GENEWA. H A Wczoraj zakon 
ezył prace komitet robót pubHcz 
nycn Ligi Narodów, który zbadał 
kilkanaście projektów robót pu
blicznych dla walki z kryzysem 
i bezrobociem, zalecając szereg 
x nich do sfinansowania w dro
dze kredytów młedzyurowych. 

Z projektów połsklch komMet 
n iec i ł projekt budowy sieci ka
bli telegraficznych i telefonicz
nych, rozszerzenie sieci wodocią 
góv i kanalizacji m. Warszawy, 
projekt drogowy "(ograniczony 
do 2000 ktm.) oraz projekt gazy
fikacji Górnego Śląska. 

Komitet postanowił prosić rząd j por. Żwirko 1 ini. Wigura nie 
porskl o dodatkowe wyjaśnienia 'żyw! 
co do projektu kolei Zagłębie we Odeszli od nas nagle 

Ostatnia obrona Gorgułowa 
prud prtijderrhw Rtoublifti franoislle] 

PARYŻ. 11.9. — Komisja ad- nhi przedłożył go prezydentowi 
Republiki francuskiej. ministracyjna mm. sprawiedliwo 

ści zebrała sie wczoraj na tajnem 
posiedzeniu celem rozpatrzenia 
sprawy Gorsułowa. 

Komisja odrzuciła prośbę o u-
łaskawienle i przesłała akty mi
nistrowi sprawiedliwości, który 
ze swe strony po przestoddowa-

Prezydent Lebrun zwołał na 
poniedziałek do Rambouilletswcj 
letniej rezydencji, obrońców Gor 
gułowa, którzy Bronić beda o-
skarionego przed nim po raz o-
statni, poczem prezydent wyda 
ostateczną decyzję. (PAT) 

.Kwestia mandżurska załatwiona* 
laponlB ilt clm i nikim pirtr8kto«tt( « Ml sprawie 

LONDYN, 109. Z Tokio donoszą, 
l i Japoński minister wolny gen. A-
raki wygłosił dziś przemówienie, 
w którem zaznaczył, że sprawa 
ttandżurji dla Japonii stanowi 
kwestię raz na zawsze załatwioną. 
Rząd japoński w tal sprawie nie be 
dzie paktową! s żadnern państwem. 

LONDYN. 105. Z Tokio donoszą. 
i i rząd Japoński postanowił wystać 

W żałobnym dniu polskiego lotnictwa 
W s p o m n i e n i a z ostatnich d n i łycfa Żwi rk i i Wigury 

iłot. drugi — znakomity I niestru- | — Mam lecieć jutro do Pragi na 

glowe—Wołyń oraz elektryfika
cji zagłębia krakowsko - kielec
kiego z prawem pierwszeństwa 
dla województw Poznańskiego 1 
Pomorskiego. 

W komitecie zasiadał Jako 
członek polski inż. Konopka. 

Przyjcie projekty komitet 
przedłoży na najbliższej sesji ra
dy Ligi Narodów, która rozpa
trzy możłrwosci ich sfinansowa
nia łącznie z projektami przyje-
temi poprzednio. 

niespodzie 
wanie. wyrwani bezlitosnem zrzą
dzeniem losu. Nad złamanenii 
skrzydłami ich samolotu rozposta
rła swe czarne skrzydła Śmierć. 

Któż. chociaż luźno związany z 
lotnictwem, nie znał tych skrom
nych. zawsze wesoło uśmiechnię
tych fanatyków lotnictwa, którym 
orzyświecał w życiu tylko jeden 
cel. którzy na swym sztandarze 
wypisali jedno hasta: POLSKA SKRZYDLATA! 

Dla uskrzydlenia tej Polski po
świecili cale swe młode życie, le-
den — zdolny 1 doświadczony pi-

Pasywa-miliard, aktywa 98 m (jonów 
w siatki po Ireugere 

SZTOKHOLM. 11.9. — Agencja jest niepodobieństwem obecnie bi-
szwedzka donosi, iż ogłoszona zo-' lans zysków i strat ustalić defmi-
ztala upadłość Towarzystwa Ivara tywn e. 
Krengera. Pasywa wynoszą 1.1711 T-stwu Kreager - Tc-H również 
nrilt, zaś aktywa 98 mili. koron. ; ogłoszono upadłość, przyczem pa-

Liczby te sa Jednak Jeszcze nie-jsywa Towarzystwa wynoszą 781 
ścisłe, gdyż upadłość Krengera; mai. kor., zaś aktywa 509 mW. ko-
wiąże sie tak ściśle z interesami j ron. 
•Towarzystwa Krenger . Tołl. iż' 

Znów prowokacyjna wizyta! 
VMc Si»»etM • porCi aattkki 

GDAŃSK. 11A Na dzień 16 b. m. 
zapowiedziany jest przyjazd do 
Gdańska przywódcy Siahlheima 
Seidtego. 

Program pobytu SeWłego prze
widuje m. in. zwiedzeń e przez nie
go portu gdańskiego. Wyjaśnień u-
dzielać ma k?t. w stan:e spoczyn-

Napad hitlerowców u Żydów polskich 

kn Martini, znany ze swych wystą
pień antypolskich. 

Wieczorem przewidziane jest u-
rządzenie wielkiego zebrania pu
blicznego w hall sportowej, będą
cej dotychczas stałym terenem ze
brań i wystąpień hitlerowców. 

ODAftSK. 11.9. JJanzizer Yołkstiin-
me~ donosL U ZDOW dwaj Żydz-'. oby
watele nokcy Rożenbaum i Offen
bach. napadnięci j pjołnibowajii zesta

li przez hitlerowców orzy ul. Sw. Du
da. 

Zawezwana Doticła przybyła na 
miejsce w cbw* gdy naoastmcy lui 
zbierl:. 

Na widmie z matka 
Wfi»id irtlemitia raniiUkeflo da Łii<|M 

BUKARESZT. 11.9. — .Dimi- czas w Florencji 
Jest to pierwszy wypadek, i e 

rumuński następca tronu spotyka 
sie ze swą marka poza granicami 
Rumunji. Celem przygotowania 
tego spotkania prowadzone były 
w dziennikach już od 4-ch mięsie 
cv rokowania pomiędzv Londy
nem i Bukaresztem. 

W elka bitwa o Gr nd Chaco 
•tefar •aftkaatf Boli* I i PiraiMri 

wymieniooy fort oraz odbić parag
wajski (ort Samaclay. zajęty po
przednio przez woiska boliwijskie 
Po obu stronach straty były cięż
kie. Stolica Paragwajn Asuncioo 
czyni gorączkowe przygotowania 
do obrony przed spodziewanym 
wielkim atakiem lotniczym aeropla 
nów boliwijskich. 

neata" donosi dziś, iż rumuński 
następca tronu ks. Michał uda sie 
w najbliższych dniach do Londy 
nu. celem odwiedzenia swej mat 
ki — ks. Heleny. Matka i syn PO 
zostaną w Londynie przez kilka 
dni, poczem udadzą sie do 
Włoch, gdzie spędzą dłuższy 

LONDYN. 11.9. Z Buenos Aires 
donoszą, że dziś wojska boiiw jsk.e 
i paragwajskie stoczyły pierwsza 
wielką bitwę o fort boliwijski okrę
gu Grand Chaco. Bojąueron. 

Według wiadomości paragwaj
skiej bitwa ta trwająca 24 godziny 
zakończona została zwycięstwem 
wojsk paragwajskich, które po za
ciętej walce zdołały zająć wyże* 

dzony konstruktor. 
To swoje umiłowanie lotnictwa 

zamknął por. Żwirko w kilku zda
niach. kończących jeno wspomnie
nia z międzynarodowego turnieiu 
lotniczego. 

Oto co napisał bohaterski lotnik 
na dwa dni zaledwie orzed śmier
cią: 

„Mi nasz widok tłum zrywa kordony 
I zaltwa irodek lotniska. W Jedncl 
chwta zbita citba tadzka otacza samo
lot Porywają, mnie na ręce i nlosa po
nad głowami w stronę dworca lotni-
czego. 

— Niech tyle porucznik Żwirko! -
slysze wokół okrzyki. 

— Niech tyle solskie lotnictwo! -
krzyknąłem. Jak magiem nalgiośniel. 
Oby mnie usłyszeli na/dalel stolacy. 

Jakie pragnę, aby ten mól okrzyk 
usłyszała I zrozumiała cala Polska ,/>d 
lal Bałtyku po Karpat szczyty"! 

Niech żyje polskie lotnictwo! 
Oto o czem myślał ten cichy. 

skromny człowiek, w chwHi. gdy 
rozentuzjazmowany tłum niósł go 
na rekach, gdy patrzano na nieco 
lak na bożyszcze, gdy widziano 
w nim symbol polskiej tężyzny. 
polskiego hartu I polskie) wiedzy. 

Dla niego nie Istniał wówczas 
osobisty tryumf, on nie uważał sie 
za zwycięzcę. Wygrana w Berli
nie była tryumfem młodych pol
skich skrzydeł, to polska myśl 
twórcza I polska nauka odniosła 
zasłużone zwycięstwo nad innymi 
zawodnikami. 

Po powrocie z Berlina por. Żwir 
ko, zaczai ostatnio odbywać loty 
propagandowe PO Polsce. 

Serie tych rajdów rozpoczął we 
czwartek lotem do Wilna, gdzie wi 
tano go entuzjastycznie. 

Powrócił do Warszawy w pią
tek w południe. 

Przed wieczorem porucznik 
Żwirko przyszedł do redakcji „Ex 
oressu Porannego", gdzie wręczył 
nam zakończenie swych wspo
mnień z triumfalnego, lotu dookoła 
Europy, drukowanych obecnie w 
naszem piśmie. 

meeiing lotniczy. Nie mają pano
wie oojecia. iak mi sie nie chce le
cieć... — zwierzał sie nam — Je
stem taki zmęczony. Najchętniej 
zaszyłbym sie w Dęblinie na kitka 
dni 1 wypoczął trochę. 

Czyżby głos przeczucia dykto
wał znakomitemu lotnikowi te sio 
wal 

Pierwotnie zamierzał por. Żwir
ko wylecieć z Warszawy razem z 
cala ekspedycją polska, udająca 
sie samolotami na meetlng. która 
wystartowała z Warszawy już w 
sobotę w południe I wyładowała 
przed wieczorem w Brnie, gdzie 
zanocowała. 

W ostatniej Jednak chwili lotnik 
DO naradzie z inż. Wigura, zdecy
dował zatrzymać sie jeszcze w 
Warszawie. 

Zapowiedział start na niedziele 
na godz. 6 rano. Miał wylądować 
w Brnie, gdzie czekali na niego 
pozostali lotnicy polscy I połą
czy wszy sie z-nimi, wystartować 
do Pragi Czeskiej. 

Jeszcze w sobotę późnym wie
czorem żegnał .sie z nami telefonicz 
nie i zapowiadał swoją wizytę na 
poniedziałek, zaraz po powrocie z 
Pragi Czeskiej. 

— Wprost z lotniska przyjadę do 
Was. to sie nagadamy do syta. 

Niestety, los zrządził Inaczej. 
W triumfalnym locie ku sławie 

zamknęły sie raz na zawsze pro
mieniste Jego skrzydła. 

Okrutna, bezsensowna śmierć 
wyrwała go bezlitośnie z pośród 
nas. 

Zginał, zaszczytną śmiercią lot
nika wraz ze swwi serdecznym 
przyjacielem, towarzyszem tylu 
lotów ś. p. mż. Stanisławem Wi
gurą. 

Los od lat już splótł ze sobą 
dwa te życia. Inż. Wigurę uważał 
nor. Żwirko za swa mascotte. za 
człowieka, który przynosi mu 
szczęście. 

Oto znów iego własne słowa. 
wyjęte ze wstępu Jego ostatnich 

wspomnień z konkursu. 
.../ wreszcie Ha mnie rzecz nafwat 

nie/sza. rzecz, ktdra innym mote wy
dać sie śmieszna -— inżyniera Wigurę 
uważam za swota. mascotte. Ostatni 
Challenge, to tai siódmy z rzędu kon
kurs lotniczy, na którym lecąc z nim 
zdobyłem pierwsza nagroda. 

No, czy nie być w takich warunkach 
trochę przesądnym! 

Porucznik Żwirko nie żyje! 
Już nie uśmiechnie sie nigdy ta 

wesoła, zawsze pogodna twarz, już 
nie zabrzmi jego dźwięczny 
śmiech.... 

Jak żal. Jak strasznie żal. gdy 
sie o tern pomyśli-

J. Wiel. 

do Szanghaju dwa bataljony strze1.* 
ców morskich dla ochrony konsu
latów i banków. 

Jednocześnie ostrzegł rząd ja
poński władze chińskie w Szang
haju, że jeżeli codzienne akty tero-
ru wobec ludności Japońskiej ni* 
ustana, wówczas rząd chiński po* 
niesie konsekwencje tego stanu rze-

^ C OKIO 10.9. Premjer I mlnl-
ster spraw zagranicznych złożyli 
cesarzowi traktat o uznaniu no
wego państwa mandżurskiego. 

Ostateczna decyzja oczekiwał 
na jest z początkiem przyszłego 
tygodnia. 

PARYŻ, 10.9, Według raformacyl 
ze stolicy nowego państwa man
dżurskiego, w dniu 18 b. m. ob
chodzona będzie uroczyście pierw* 
sza rocznica wypadków w Man
dżurii. którym nowa państwo za
wdzięcza swoje powstanie.' 

LONDYN. 10.9. Dowódca ąrtnjl 
japońskiej na Dalekim Wschodzie, 
gen. Honjo, przybył do ToWo. gdzie 
na jego cześć urządzono szereg u-
roczystoścl. 

Mikado na uroczystej audiencji 
wręczył gen. Honjo dyplom sławią; 
cy Jego zasługi w Mandżurii, zło
ty zegarek i znaczną sumę pienię
dzy. Gen. Honjo mianowany został 
członkiem najwyższej rady wojen
nej. 

Imponujące zwycięstwo jeźdźców polskich 
M nledzynarodowwri zawodach hippicznych u Rypzt 

Gen. Górecki -• prezesem Maca 
Itdnonyilty wybór na kongresie miadzynaradoiaym 

OPORTO. 11.9. Generał Ro
man Górecki, szef delegacji.pol
skiej na kongres fidacu, wybra

ny zosta) jednomyślnie na dzl-
siejszem końcowem posiedzeniu 
kongresu prezesem Fidacu. 

Nowy tryumf WalasiewiczAwny 
W biegu aa 220 yardów 

NOWY JORK. 11.9. Wczoraj 
odbyły sie tu wielkie zawody 
lekkoatletyczne z udziałem naj
szybszej kobiety świaita Pofkl 
Stanisławy Walasłewiczówny. 

Walasiewłczówna, jeszcze jaz 
wykazała, że je»tv bezkowkureni-

cyjną. W błegu na 220 yardów 
zajęła ona pierwsze miejsce vi 
świetnym czasie 25.7 sek. 

Na drucie telegraficznym 
zbliska < zdaleka, 

RYGA. H A W drugim dniu zawo 
dów hippicznych jeźdźcy polscy od 
nieźli zdecydowane zwycięstwo 
zajmując w najtrudniejszym biegu 
z przeszkodami przy ogólnej licz
bie 45 startujących, wszystkie czte
ry pierwsze miejsca. 

W biegu tym brali udział wszy
scy zawodnicy niemieccy oraz naj
lepsi oficerowie anrtjl łotewskiej i 
estońskiej. Wczorajszy zwycięzca 
w biegu o pubar miasta Rygi — 
Niemiec Cude po zrobieniu 12 punk 
(ów karnych spadł z konia I odstą
pił od biegu. 

Pierwsza z rozgrywek tego bie
gu składała sie z 15 przeszkód na 
130 m. wysokich. W drugiej czesci 
biega zawodnicy mieli do pokona

nia 7 przeszkód na wysokości 1.40 
m. Większa cześć jeźdźców odstą
piła Już po pierwszej rozgrywce. 

W ostatecznym wyniku zajął 
pierwsze miejsce por. Rojcewlcz na 
koniu „The Hope" — drugiem 
trzeciem 1 czwartem podzielili s!e 
jeźdźcy polscy, nor. Rncińskl. kpt 
Salega oraz rtm. Szosland. Por. 
Rojcewlcz jechał w pierwszej czę
ści biegu na ..Roksanie", a w dru
gie] na „Reszce". 

Kpt. Salega Jechał na , Marokko". 
a kpt Szosland na „Donneuse" 
Wszyscy trzej Jeźdźcy zdobyli rów 
na ilość punktów. 

Por. Rojcewlcz zdobył nagrodę 
łotewskiego ministerstwa wojny w 
sumie 1200 łatów. 

Cudem ocaleni. Niedaleko Tuluzy la 
mochod ciężarowy w którym znajdo
wało sie S osób. wpadil pod pociąg 
Wskutek uderzenia zapalili ale benzy
na. Trzel pasażerowie spalili sie żyw
cem. 

Walker do Europy. Z Nowego Tot
ku donoszą, iż b. burmistrz Nowezo 
Jorku Walker wyjechał wczoraj nie
oczekiwanie na statku włoskim „Conte 
Orinde" do Eurooy. 

Nowy rekord pływacki. Plywtctka 
amerykańska Thelma Hove ustanowiła 
w St. Petersburu na Florydzie nowy 
rekord światowy, utrzymując sie be! 
przerwy w wodzie przez 98 godzin. 

Manliesłacla antypolska w Witko-
mierzą. W Wirkomierzu na Litwie od 
była sie manltestaela T-stwa litewsko-
ukraińskiego skierowana przeciwko Pol 
sce. 

Rozruchy głodowe w Iwanow o-Wo? 
nlesleńsku. „Lokal Anzeiger" donosi z 
Moskwy o wielkich rozruchach gtodo 
wych w mieście Iwanowo - Wozmle-
sleflsk. zUwnym ośrodku przemysłu 
włókienniczego. 

Przeciw cudzoziemcom w Hiszpanii 
Wczoraj ogłoszono dekret ministra 
pracy, ograniczający zatrudnienie cu
dzoziemców v przedsiębiorstwach 
hwiuanskich. 

Odznaczenie uczestnika wyprawy 
preł. PIccarda. Prot. Cosyns który 
wraz z Piccardem dokonał druziegs 
lotu stratosferycznego został odznace 
ny krzyżem Leopolda. 

Królewiec — Moskwa. Na lotnisko 
w Królewcu przybyły dwa aeroplany 
sowieckie, które beda kursować po 

llnji Królewiec — Moskwa 
Katastrola samolotu pod blegusem, 

Samolot ekspedycji polarnej, dokony* 
wuiacy loty obserwacyjne dla ułatwia 
ma drogi ekspedycji do morza Kar-* 
skiego, spadł około Matuszkln-Siar 1 
rozbił sie. I. . ;c i.v 4 i %' .',*• s ^ 
.Trzy osoby poniosły,iraitiL a dwt«;, 

ocalały. 
Po 2 butelki piwa za marsz na LUwe, 

Podczas zawodów konnych w tytóy, 
które odbyły s!e na zakończenie mane 
wrów Relchswehry w Prusach wschód 
nich, pewien ziemianin wschodnio-prus 
ki rozentuzjazmowany widokiem kawa 
ierzystów niemieckich zawołał na ca
ły głos: ..ulani marsz na Litwę, każdy 
z was dostanie po dwie buteHc piwa". 

Zgon ks. Oldenburskiego. Zmarł w 
Biarritz ksiaże Aleksander Oldenbur
ski w 89-ym roku życia. Ks. Oldenbur 
ski należał do rodztny Romanowów 1 
za czasów carskich był szefem sani
tariatu wojskowego. Od czasu rewo
lucji mieszkał we Francji. 

Rozbite układ o pożyczkę dla Ra-
munji. Prowadzone w BerHnle ro
kowania rumuńskiego ministerstwa roł 
nictwa z niomteokiem konsorcjum bas 
ków w sprawie pożyczki w wysoko
ści 300 miljonów lei rozbiły sie. Pie
niądze z tej pożyczki byty przezna
czone na uregulowanie zaległych pre-
mij wywozowych na pszenice. 

Dla grandów nic ma poczty. Hisz
pańskie ministerstwo poczt wydało roz 
porządzenie, na mocy którego wszel
kie przesyłki pocztowe adresowane do 
odbiorców z wymienieniem tytułu szła 
checkiego, beda zwracane nadawcom. 
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WaJdenbury z uśmiechem skinął gjową. 
— Będę wobec pana zupełnie szczery, — 

ciągnął Horzewsfci. — Po tej pierwszej próbie 
ucieczki zamkniecie mnie tak. że o drugiej pró
żno będzie marzyć, muszę wiec wykorzystać 
pierwszą. Złodziejem nie jestem i śmiało Sta
nąłbym przed sadem, gdyby nie jedno: mówić 
prawdy nic mogę. bo tu Jest zaangażowany ho
nor kobiety, jeżeli zaś w sądzie będę maczał. 
mogę być skazany. Sam pan wie, że to oznacza 
szybka śmłerć nu stryczku, lub powolna w wię
zieniu. 

WaWenburz wykonał len sam gest. 
— Mtatoę parni powiedzieć, że pomysł 

ucieczki nie wyszedł ode mnie. ale był mi nie
jako narzucony. Dopiero te dolary sprawiły, że 
poczułem sie w matni | że zmieniłem poslad na 
sprawę ucieczki. Zapowiadam, że uczynię 
wszystko, by uiść w nadziel, U czas będzie pra
cował dła mme I przyjdzie chwlła, kiedy prawda 
wypłynie. A teraz niech pan spełnia dokładnie. 
co powiem, bo przysięgam, że nie cofnę się 
przed szyciem broni. 

Wszystko to było mówione szeptem. W od
powiedzi WaJdeobuTŁ w d a ł tatatiaclmioty od-
sseonaL' 

— Zrobię wszystko, co pan będzie chciał, 
nie stawiając oporu, bo wiem, że skończy się to 
dla pana fiaskiem. Proszę, jestem do dyspo
zycji. 

Horzewsfci rozejrzał sie po pokoju. Potrze
bował sznura, by związać sędziemu ręce I no
gi. Skąd tego sznura wziąć? Natrafił wzrokiem 
na aparat telefoniczny. 

Nie wypuszczając z ręki rewolweru, wyjął 
ze ściany wtyczkę telefonu 1 oderwał od aparatu 
sznur, do którego była przyczepiona To samo 
zrobił ze słuchawką. W ten sposób zdobył dwa 
kawałki mocnego sznura. 

Teraz wziąwszy rewolwer w zęby, pod
szedł do sędziego 1 związał mu dokładnie ręce 
na plecach. 

— Proszę, niech sie pan położy na otoma
nie! 

— Taka brudna, — skrzywił się WaWen-
burtr. ale wykonał polecenie. 

Z skrępowaniem stóp poszło Horzewskicmu 
łatwo. Pozostawało do zrobienia jeszcze Je
dno: musiał zakneblować usta WaMenburgowl. 

W torebce Ziuty znalazł wonną chusteczkę. 
Dołączył do niej drugą, wyjętą z kieszeni sę
dziego i ten knebel wtłoczył w usta Walden-
burga. który zdążył szepnąć: 

— Guerlain — „Fol arome". 
Należało jeszcze uniemożliwić Waldenbur-

gowi wyrzucenie knebla. Posłużył do tego dłu
gi Jedwabny szalik sędziego. Bandażując mu 
tym szalikiem dolną część twarzy. Horzewskl 
mówił: 

— Mam nadzieję, że pan nie weźmie ml U 
złe tego przykrego szczegółu, . ale przecież nie 
moee zrobić ioaczej. Jeiil tle kJedv w życiu 

spotkamy, nieomśeszkam pana przeprosić so
lennie. 

Dokonawszy dzieła, Horzewskil schował re
wolwer do torebki, wyjął z niej lusterko, popra
wił kapelusz, woałkę 1 spokojnym krokiem wy
szedł z pokoju. Nie zmieniając tempa przeszedł 
kancelarie, dziedziniec 1 znalazł się znów przy 
bramie, której poprzednio nie udało mu się 
przekroczyć. 

Tym razem powiodło się. Strażnik odebrał 
przepustkę 1 otworzył przed uciekającym furtkę 
w bramie. 

Horzewski był na wolności. 
Szybkim krokiem ruszył ku znajdującej się 

na rogu ulicy stacji taksówek, wsiadł do naj
bliższej i głosem, któremu usiłował nadać brzmię 
nie kobiecego, rzucił kierowcy swój adres. 

Zaterkotał motor. Taksówka ruszyła. Ho
rzewski odetchnął, z ulgą. Najtrudniejsza część 
ucieczki była już dokonana. 

Jednocześnie ze stacji ruszyła druga tak
sówka, Wsiadł do niej Jakiś nieokreślony typ, 
który w sąsiedztwie bramy więziennej zdawał 
się oczekiwać na wyjście norzewsklego. 

— Proszę jechać o kilkadziesiąt metrów za 
tamtą taksówką, — polecił kierowcy. 

Horzewski zajmował w Jednym z domów na 
WspóJnej mieszkanie złożone z pokoju z alkową 
i kuchni, którą oddawał jakiejś kobiecinie za 
usługę. Zajechawszy przed dom. zapłacił kie
rowcy ! skierował się do bramy, w której wnę
ce zatrzymał się, zauważył bowiem, i e opodal 
stan-jta druga taksówka, z której mkt nie wy
siadał. 

Zaintrygowało j o (o. Ukryty w wnęce bra
my, zaczął obserwować taksówkę owa. Drzwi

czki jej uchyliły się, wyjrzała jakaś głowa, po
czem wyłoniła się sylwetka mężczyzny. Za
mienił parę słów z kierowcą, przeszedł przez 
jezdnię I po stronic przeciwległej stanął w cie
niu słupa ogłoszeniowego. 

Nie było wątpliwości: nieznajomy śledził 
Horzewskiego. 

MOŻŁ to Jednak przywidzenie tylko? Chcąc 
się upewnić, Horzewski wyszedł z bramy I ru
szył chodnikiem, oddalając się od nieznajomego. 
Przeszedłszy kilkadziesiąt kroków, obejrzał się: 
śledzący szedł za nim. 

Upewniwszy się w ten sposób, Horzewski 
wpadł nagle w pasję. Chcą go schwytać, to 
niech próbują, ale nio,Ka za to drogo zapłacić. 

Zawrócił energicznie i nie zwracając uwagi 
na prześladowcę, wszedł do bramy domu. w któ
rym mles^ka-ł. Zastukał do drzwi. 

— Pana niema w domu, — oświadczyła mu 
KaroJowa. zagradzając drogę do wnętrza miesz
kania. 

— Cóż to? Nie poznajecie mnie, — burk
nął, zapomniawszy chwilowo o swojem prze* 
branki. 

— Ola Boga, to pani Tak się pan ustroił, 
że nie poznałam! — mówiła. Idąc za Horzew-
skim, — a co tu się, psze pana. działo I Przy
chodziła połecja, robiła rewizję, pozabierała Ja-
kieśdś książki i papiery... 

'— Wkłn . wiem, — przerwał opofl 
przebierając się z sukien Ziuty w swój garnffl 
— Teraz wychodzę, ale za pół godziny wrócę 
i wszystko Karolowej wytłomaczę. 

Zbiegł ze schodów I ostrożnie wyjrzał na 
ulice. Prześladowca »ti ' ood tym samym słu
pem. Co rob*-? r a c a J 
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Zuiftwe aioMe Kebtzpiecznego oszusta 
Zagadkowe znikniecie .hochsztaple

ra" * wielkim stylu zajmuje obecnie 
władze śledcze Paryża. Chodzi o nie
jakiego Ludwika Litzdmana. którego 
po długich poszukiwaniach nicio w E-
gpcie 1 odstawiono do Paryża. Wśród 
wt%rjainionycu, a wielce tajemniczych 
okoliczności udało sie Litzdmanowi 
zniknąć z pokładu parowca, zdążające 
go z Aleksandrii do Marsylii. 

Liizefouu pod lóznerai pseadostma 
roi popetBil we Francji i Anglii szereg 
oszustw. Nie zadowalaj sic drobs< 
aferami. .Pracował" w wielkim stylu. 
Jego ulubionym „Irickiem" było, że w 
wieltch przedsiębiorstwach umiał wy-
srarac sie o posadę-, kasjera. Oczywi
ście nie długo wykonywał te odpowie 
ozralna funkcje. Po krótkim czasie zni
kał. sowicie obłowiwszy sie-

Wreszcie odało się policji paryskiej 
WTWiedzśeć sie, gdzie przebywa nie
bezpieczny i rafinowany oszust. Pew-
•ego dnia został Liizelman aresztowa 
• y w Port Saind w chwili, gdy opu
szczał hotel, w którym mieszkał. M;a 
no go przetransportować do Francji 
okrętem, jadącym do Marsylii Pozwo 
lotto towarzyszyć ma tonie I 6-letnie-
nru dziecka. Razem z nim wsiadł na 
okręt detektyw. Na pełnem morzu de
tektyw uwalał swa. misje za skoćczo-

gdyż ucieczka aresztowanego wy
dała ran sie wykluczona- Ku swemu 
przerażeniu stwierdził jednak naza
jutrz, że Utzełraan zn*l. Okręt skru

pulatnie przeszukano. Aresztowany 
przepadł- Nie można nawet ożyć fra 
ztsa .zapadł sie pod ziemie". Raczej 
trzebaby powiedzieć: „wpadł w wodę". 
Ale w. (o nikt nie wierzy. Liizelman 
jest zbyt wyrafinowanym (otrzykiere-
aby popełnić miał samobójstwo, a w 
jaki sposób spłatał figla I zdołał ulot
nić sie z okrętu na pełnem morza — 
to zdaje sie pozostanie na długo jego 
osob.stą tajemnica, 

Mili letnicy opuścili nas 
Najmlsl z gości sezonowych opuści

li nas. 
Jaskółki odleciały-
Jeszcze niedawno widziało sie całe 

ich roje, krążące lekkim, subtelnym lo
tem nad dachami kamienic. Powietrze 
przepełniał świergot radosny. 

Dziś i tanu w górze, pustka i cisza... 
Odleciały.. Widziałem je przed odlo

tem. siedzące na drucie anteny. Muska 
ly dziobkami swe czarne fraki, b ałe 
gorsy i czerwonawe żaboty. . by w 

I miejscu nowego pobytu zaprezentować 

sie należycie. 
A teraz gdzieś na upalnej 'Sycylii 

obsiadły skaliste wzgórza i wymarza
ją sobie, dzieląc sic wrażeniami z od
bytej podróży. 

A Sycyljanie, oraz inne nacie.polu-
dniowe, radują sie. mówiąc: 

— Jaskółki wróciły! 
Niedobre ptaki! Porzuciły nas, za

bierając na swych polotnych skrzy
dełkach strzęp radości. 

A tej tak mało jest w życiu... 
C 

Ciii dla pań 

Młodość •- Wdzięk --Rado* życia 
Młodość, wdzięk i radość życia nie 

jest, bynajmniej monopolem młodych 
lat. Atuty te zależne są od sposobu 
i częstotliwości trenowania naszych 
mięśni i stawów. 

Dotyczy to zwłaszcza kobiet obecnej 
doby wszelkiej sfery i zawodu. Muszą 
one być młode w ruchach bez wzglę
du na lata i nie nogą zatracać wdzię
ku sylwetki, lecz,przez trening go po
głębiać. 

Zemsta Robota 
Sztuczny człowiek-przeciw swemu twórcy 

Nie podzielam poglądu jakoby na 
świecie było zamało ludzi I zachodziła 
potrzeba wytwarzania sztucznych lu
dzi mechanicznych. Uważam, że w o-
becnych czasach ludzie żywi. którzy 
przyszli na świat drogą zwykłą, przez 
tradycje uświęconą, nie mają co robić 

x czego żyć, pocóż wiec jeszcze sa
memu stwarzać sobie konkurenta, w 
postaci człowieka mechanicznego, czy
li t zw. .robota**. 

Widocznie Jednak innego zdania są 
wynalazcy inżynierowie, którzy z upo
rem pracują nad udoskonaleniem sztu
cznego człowieka. 

Niezrażeni docinkami inżynierowie 
angielscy stworzyli robota, który nie-
t y t o wytworną powierzchownością 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

, Nerwówy świadek 
Wystrzegajcie się adziaia w procesach 

Wywiadowca urzędu badania żyv -
lości p. M. szedł ulicą Pańska, tocząc 

orlim wzrokiem po okolicznych skle-
>ach spożywczych. Gdzie spojrzał 

sial trwam I Mady strach. 
Kupcy drżące™ rekami zmieniali 

-łyskawtczoie kartu aa towarach — 
; :dee dotąd panoszy! sie dumny napis: 
„Prawdziwy leczniczy miód lipcowy" 
widniał teraz lakoniczny nagłówek: 
.miód sztuczny". To samo było z ko-
kosowem masłem. 

Pan wywiadowca zadowolony z sie-
b e chciał już iść do domu, kiedy zau
ważył że w sklepie liirszbajna dzieje 
»:e coś niezwykłego. 
i Oto ekspedientka na widok wywia

dowcy zbladła Jak worek mąki i niby 
podcięta kota H a 

łktaniać sie poczęła ku omdleniu. 
Wywiadowca wszedł i zastał w lo

dówce garnek z masłem rośltrmem, 
kótre nie miało odpowiedniej etykiety. 

Sporządził protokul i sprawa zna
lazła sie w sądzie. 

W miesiąc później no korytarzach 
sądu grodzkiego biegał jak nieprzytom 
j y poważny kupiec Co chwile chwy
tał sie. za głowę I jęczał: 

— Dlaczego un nie przychodzi? Dla
czego? Co to będzie?! Ja iuż nie ży
le! Un zabił mnie na śmierć! 

Kędy zaś wywołano spraw* dwu
dziestą, podbiegł do sędziego i blagal 

odłożenie sprawy ponieważ adwo-
al jego jeszcze nie przyszedł 
Sędzia spojrzał Ba wezwanie.-
— Jak sie pan nazywa? 

d z « 

1 

— Szyja ParasoL 
— Wiec pan Jest w tej sprawie 

świadkiem- Na cóż panu adwokat? 
— Ja jezdera bardzo bojący. Ja słu

chałem, że w sądzie to bać sie nie 
potrzebuje 

tylko pan sędzia. 
pan adwokat I pan przodownik. To ja 
sobie wziąłem adwokata. Z adwoka
tem zawsze lepie! 

Mano strachu musiał Jednak pan Pa
rasol stanąć przed sądem osamotnio
ny by zeznać, że dostarczał Hirszbaj-
nowi masło roślinne w etykietach, któ
re ten prawdopodobnie w obawie przed 
roztopieniem odwinął z etykiety i ulo
kował w gamku. 

Poważnie I logicznie tłumaczył się 
również sam p. Hirszbajn. 

— Sklepową nie mam, a ponieważ 
przymuszony byłem wyjść na podwór
ko, zostawiłem w sklepie służącej, po
wiedziawszy iel. że są dwie gatunki 
masło: roślinne I śmietankowe. 

1 d oba gatunkowie masło w lodów
ce poszadałem. Co do sprzedaż Jedne
go za drugiemu — 

wykliczono! 
Ponieważ nie udowodniono Htrszbaj-

oowl sprzedaży masła sztucznego za
miast krowiego. s4d wydal wyrok u-
•iewkaiający. 

Po sprawie podszedł raz jeszcze do 
sekretarza świadek Parasol, aby sie 
upewnić, czy rzeczywiście wszystko 
sie już skończyło, czy może iść do 
domu 1 czy nie będzie karany? 

P a m i ę t a j 
Nr. 2TTO 
konta w 
P. K. O na 
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bezrobotnych 

zbliżony jest do typu gentelmana, ale 
wstaje, chodzi, siada, odpowiada na 
pytania I wykonywa na żądanie różne 
czynności. 

Poco ludzkości taki żelazny pan. po
ruszany elektrycznością? Co my sami 
będziemy robić, jeśli za nas robet bę
dzie jeść. pić, chodzić do komórki > pra 
cować? Na to wprawdzie wynalazcy 
nie dają odpowiedzi, ale stara się ją 
dać literatura. 

Jest powieść Jana Karczewskiego o 
lakiem fikcyjnem państwie, w którem 
rolę prezydenta według konstytucji 
pełnić może tylko robot- I świetnie sie 
wywiązuje źe swoich zadań: uśmiecha 
sie. przecina wstęgi na wystawach. 
wbija ćwieczki do drzewca sztanda
rów, słowem reprezentuje Jak urodzo
ny dyplomata. Wieczorem takiego pre 
zydenta naoliwiają i pakują do pokrow 
ca. a rano nakręcają — I marsz do ro
boty. Karczewski przeznacza wiec ro
botów do funkcyj reprezentacyjnych. 

Mam dużo danych na to, że fanta
styczna książka polskiego pisarza mu
siała przypadkiem trafić do rąk auten
tycznego angielskiego robota. Robot 
przeczytał ją uważnie od deski do de
ski, zastanowił się nad swoją przy
szłością. przemyślał, (nic w tom dziw. 
nego — przecież wynalazcom chodzi
ło o stworzenie myślącego robota) — 

struchlał. 
Stalowy włos zjeżył mu się na sta

lowej czaszce I postanowił się bronić. 
— Więc to tak? — z goryczą my

ślał robot. — Więc to poto stworzył 
mnie mój wynalazca, aby mnie skazać 
na uśmiechanie się, przecinanie wstęg 

wbijanie ćwieczków? A niedoczeka-
nie jego! 

Tu robot zacjsnąl stalowe pięście i 
trwał w pragnieniu zemsty. Czekał tyl 
ko okazji. 

Sposobność — jak właśnie pisma an
gielskie doniosły — trafiła się ft-krót-
ce. 

Inżynier wynalazca, twórca robota, 
wykończywszy go precyzyjnie i po sto 
kroć sprawdziwszy sprawność jego 
funkcjonowania postanowił wreszcie 
zaprezentować go na publicznej wysta 
wie w Londynie. Zeszły sie oczywiś
cie tłumy ciekawych, by podziwiać me 
chanicznego człowieka. 

Wzruszony wynalazca zwrócił się 
doń z rozkazem: 

— Powiedz państwu, która godzina. 
A robot nic. Ani mru - mm, tylko 

typie na inżyniera nienawistnem o-
kiem. 

Inżynier stropił sie i próbuje z innej 
beczki: 

— Wstań i grzecznie ukłoń sie pań
stwu. 

A krnąbrny robot zamiast tego po
kazał publiczności język. 

Wówczas zdenerwowany wynalazca 

podbiegi doń, by sprawdzić działanie 
mechanizmu. 

A robot na to tylko czekał: jak się 
nie odwróci, jak nieszczęsnego inżynie
ra nie palnie pięścią w łeb! Miły Boże! 
Biedaczysko przez dwie godziny nie 
mógł odzyskać przytomności. 

W gazetach piszą, że inżynier sam 
sobie jest winien, bo poplątał przewody 
elektryczne, ale ja temu nie wierzę. Ro
bot dobrze wiedział, co robi! 

Poprostu dał upust swej zemście i 
nienawiści. Ale mojem zdaniem tylko 
pogorszył swoją sprawą: ludzkość 
przekonała się naocznie, że ma żelazną 
pieść I umie jej używać. Tern samem 
biedny robot wbrew swojej woli sam 
zakwalifikował się najlepiej do rządze
nia państwem. As — Pik. 

Apatie i bezruch zamienić ' 
radość życia I kultywować te skarby 
nie przez kokieterię, lecz w zrozumie 
niu, że przy pomocy „trenowanej mjo* 
dości" podołać tylko mogą obowiąz
kom, jakie życie obecnie wkłada na ko 
bietę. / j 

Zdrowia, tężyzny i uodpornienia, or
ganizmu potrzeba nadto kobiecie 
współczesnej do walki z przeciwno
ściami życiowemi, kryzysem 1 -trądami 
każdej pracy. Skąd czerpać siły żuły 
te i energię? Jak wzmacniać stawy; • 
zesztywuiałe w pracy? Jak ukoić ner
wy rozszarpane? 

Na pytanie to prof. Helena Sokołów 
ska, kierowniczka instytutu kultury 
fizycznej odpowiada: W mieście tab na 
wsi ćwiczyć się w rytmoplastyce idro 
wolne] przy muzyce. 

Ćwiczenia te ujęte w system Doi-
Hony, dążą do rozłożenia ruchu na ca 
ly organizm jednocześnie, przez co u-
sprawniaią mięśni, usuwają charaktery 
styozne trzeszczenia i bóle w stawach, 
automasaże zaś żołądka i. kiszek wy
wierają zbawienny wpływ na regular 
ne trawienie. 

Koncepcje różnorodności ćwiczeH 
„na wesoło" zaprawia ośrodki mózgo
we do pracy, odświeżając je 1 powodu 
jąc silniejszą reakcję naczyń krwio
nośnych. Systematyka tych ćwiczeń 
mięśni i stawów, nadto właściwa dje-
ta — rzeźbią linję w sposób zdrowy 
i celowy, — nie powodując zwiotcze
nia mięśni. 

Co wróża gwiazdy na dzień 12 września? 
Dobre pomysły i nowe wydarzenia 

Bankiet hu czci olimpijczyków 

Już wczesne godzi 
ny ranne mogą nam 
przynieść lepsze na
stroje, powodzenie to 
warzyskie lub też w 
związku z osobami 
pici odmienne/. Ra
nek dzisiejszy obie

cuje nam również lepsze perspektywy 
w sprawach finansowych i powodzenie 
w związku z miłością lub sźluką. 

Dzień dzisiejszy nadaje się do wyru 
szania w podróż, zaprowadzania zmian. 
pracy soołecznei. zabiegania o popu
larność i uznanie, przekonywania in
nych o słuszności swego zdania, zrywa 
nia s<praw źle rozpoczętych i załatwia 
nia interesów o szybkim obiega gotów 
ki. 

Gorszym natomiast jest dla pożycza 
nia pieniędzy, przyjmowania zobowią

zań, zaczynania budowy domu I zawie
rania związków małżeńskich. 

Południe również dobrze się zapo
wiada. obiecując zmiany na 'lepsze ł 
nieoczekiwane możliwości pomyślne— 
zwłaszcza po godz. 14-ęj. Jest io odpo
wiednia .pora do wszelkich poczynań 
ryzykownych, nabywania biletów na to 
ierje. zaprowadzania reform 'a takie 
załatwiania wszelkich spraw dotyczą
cych automobilizmu. lotnictwa, radia, 
kina. 

Wieczór obiecuje powodzenie we 
współdziałaniu z innymi, dobre projek
ty i poparcie krewnych lab przyjaciół— 
zwłaszcza osób starszych. 

Dziecko dziś urodzone — okaże dużą 
oryginalność, samodzielność I wszech
stronne zdolności umysłowe. Bedzne in
teresować się wszystkiem co niezwy
kle i niecodzienne. 

/ . S. D. 

Radio warszawskie 
DZIS 

1.58: Sygnał czasu i hejnał ż Krako
wa. 

15.10: Płyty. 15.40: Płyty. , 
17: Koncert w wyk. ork. Filharmonii 

Łódzkiej. ' 
18: Odczyt „Pamiątki po Janie So

bieskim. 18.30: Muzyka lekka I tanecz
na. 

19.45: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
20: Opera „Cyganeria' G. Puccinie-

go z płyt. 
22.10: Felieton „Miłość w Sowietach" 

22.30: Płyty. 22.50: Muzyka tanecz
na. 

JUTRO: 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. . 
15.10: Płyty. 1540: Płyty. 
16.40: Odczyt sportowy: „Wyścig 

o odznakę sportowa". 

17: Popularny koncert symfoniczny 
w wyk. Ork. Filharmonii Warsz. 

IS: Odczyt: ..Karol Szymanowski Ja 
ko pisarz". 18.20: Reportaż „Wedrów 
ki mikrofonu" 18.45: Muzyka lekka I 
taneczna. 

19.45: „Bieżące wiadomości rolnł-
cze". , 

20: Koncert popularny. Ork. Filhar
monii Warsz. 

21: Felieton titeracki .Poeta w sta
tystycznej kratce". 21.15: D. c kon
certu. 

22: Muzyka taneczna. 22.50: D. c 
muzyki tanecznej. 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Marii 
Jutro: Eugenji 

W lokalu Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego odbył się oneedaii uro
czysty bankiet ku czci uczestników polskiej ekspedycji olimpijskie). Na 
zdjęciu siedzą: kot- Baran. fcpt. Dobrowolski. Kusociński, por. Suski, Scha-

biftska. dr. Papee. Weiss ówna. Budzyński. Kobyliński. 

Pomoc dla bezrobotnych nie fest 
filantropią lecz s a m o o b r o n ą 7 

Franciszek ŻWIRKO 

MOJE WSPOMNIENIA 
z nMiinBiitoarp łnmltlw bWaego 

(Prawa przedruku zastrzeżone). 

W STAAKEN 
Już przed 8 rano byliśmy na lotnisku. Trze-

13 było przygotować maszyny do ważenia. Na-
eżalo wiec wypuścić ze zbiorników benzynę 
I oliwę i powynosić z kabiny wszystkie zbędne 
rzeczy. 

Najpierw na wagę szedł sam samolot, poi-
•iej zawodnicy. 

Płatowce nie mogły ważyć więcej niż 480 
k lo. Pilot i pasażer natomiast musieli ważyć 
wspólnie równe 200 kiło. Jeśli nie ważyli tyle 
to brakująca im wagę uzupełniano balastem. 
Dawano więc zaplombowane woreczki z pias
kiem, które przez cały czas prób technicznych 
trzeba było mieć na pokładzie płatowca. 

Po każdej próbie do samolotu podchodził je
den z komisarzy i zadawał stereotypowe py
tanie: 

— Woreczki z balastem są? 
Sprawdzał czy jest ich tyle, fle wyznaczono 

podczas wagi i dopiero wówczas obliczano wy
niki prób. 

Szło o to, aby wszystkie maszyny były je
dnakowo obciążone. 

Właśnie przy tej próbie Francuz Massot 
zrobrl bardzo brzydkie nadużycie, za co jego 
własny Aeroklub zdyskwalifikował go na prze
ciąg i lat Massot przed ważeniem opasał się 
taśma, v która zaszyte miał ciężarki ołowiane 

Równocześnie nakładł ołowiu do swego spado
chronu. Tak obciążony stanął na wadze. Dano 
mu uzupełnienie do 200 kilo. Potem Massot, za
szywszy się w kąt hangaru, z najniewroniejsza 
miną zdjat pas i wyrzucił ołów ze spadochronu, 
był teraz lżejszy o całe 25 kilo. Rzecz oczywi
sta to nadużycie dało mu duże fory. bowiem mo
tor jego samolotu miał lżejsza pracę, dźwigając 
o 25 kilo mniej, niż, inne samoloty. 

W ten sposób Massot odbył wszystkie pró
by techniczne. Już później nikogo nie ważono 
więcej. Sprawdzano tylko, czy balast jest w po
rządku. Dopiero gdy jeden z Włochów znalazł 
zgubiony przez Massota jego pas ołowiany cała 
bistorja wydała się. 

Widziałem, że drużyna francuska była moc
no zdetonowana ta bardzo nieprzyjemną aferą. 

Podczas ważenia samolotów wydarzył się 
zabawny wypadek. 

Na -wadze ustawili płatowiec francuskiego 
zawodnika Delmotte'a. 

— O 15 kilo za ciężki. — woła jeden z ko
misarzy zrównawszy wagę. 

— ImpossiWe!... Niemożliwe, niemożliwe — 
woła Delmottć. 

Ważą maszynę po raz drugi. 
Znów to samo. Jak obciął 15 kilo za dużo. 
— Może pan czego zapomniał w kabinie? 

A może pan przedtem źle ważył samolot? — do
pytują się Niemcy. 

— Ach. non. non. to jakieś nieporozumienie 
to pomyłka — powtarza na wpół przytomny Del-
moite. blady ze zdenerwowania. 

Nagle uderza się dłonią w czoło i wota na
brzmiałym radością głosem: 

— Ach. mon Dieu! Zapomniałem na śmierć. 

przecież ja mam jeszcze benzynę w. zapasowym 
zbiorniku. 

— Uf, — odetchnęli z ulgą komisarze nie
mieccy. Całe szczęście, że maszyna jeszcze stoi 
na wadze, bo trzeba byłoby ją taszczyć tam rra 
nowo. 

Niewiadomo poco Francuz umieścił u pod
wozia samolotu mały zbiorniczek na benzynę, 
w której się mieściło jej akurat 15 kilo. Te 15 
właśnie kilo. które tyle kłopotu sprawiły ko
misarzom niemieckim. 

Już przy wadze odpadł jeden z najsympa
tyczniejszych zawodników, Francuz Renę Le-
fevre, lotnik o światowej sławie. Lefevre należy 
do garstki tych nielicznych wybranych, którym 
udało się przelecieć Atlantyk północny z Amery
ki do Europy. Był on, obok Assolante'a. pilotem 
słynnego „Żółtego Ptaka", na pokładzie którego 
przebył Atlantyk pierwszy pasażer na gapę — 
Schreifoer, ukrywszy sit w kabinie płatowca 
przed startem z Old Orchard pod New Yorkiem. 

Lefevre przyleciał do Berlina na malej ma
szynie. należącej do drugiej kategorji. Waga jej 
nie powinna przekraczać 336 kiło, tymczasem 
okazało się, że samolot jest grubo za ciężki. 

Niemcy chcieli pójść słynnemu pilotowi jak 
najbardziej na rękę. 

— Może pan co zdejmie z pokładu płatow
ca. jakieś instrumenty albo wzmocnienia — pro
ponowali aby tylko umożliwić Francuzów: 
udział w konkursie; 

Ale Lefevre kręcił tyrko głową. 
— To niemożliwe, ja już nic nie mam do 

zdjęcia. Jeżeli komisja uwzględni moją prośbę 
i dopuści mnie do za-wodów to dobrze, a jeśli nie 
to trudno. 

Ale komisja, związana zupełnie ścisłem 

brzmieniem regulaminów, nie mogła robić ta
kich wyjątków1. Już i tak dla Francuzów zrobio
no wiele. Dopuszczono ich bowiem do konkur
su chociaż nie wszystkie ich maszyny miały 
składane skrzydła, — warunek nieodzowny, 
objęty regulaminem. Ale nie chciano ich dy
skwalifikować, więc im tylko z miejsca zapisano 
po 15 punktów karnych. 

Widząc takie niepowodzenie Francuzów 
z drżeniem serca wprowadziliśmy naszą „R. W. 
D." na wagi. Ważenie odbywało się bowiem 
na trzech wagach. Na jednej ustawiono płozę 
ogonową, a na dwuch pozostałych koła. Suma 
ciężarów na poszczególnych wagach dawała 
ogólny ciężar płatowca. 

Ody odczytałem wynik ważenia serce we 
mnie zamarło na chwilę. Nasza „R. W. D." była 
o 10 Mo za ciężka. 

Spojrzałem zdetonowany na Wigurę, ale on 
tiiebardzo tern się przejął. Odszedł kHka kroków 
i przypatrzywszy się z daleka wąsom, oświad
czył zdumionym komisarzom: 

— Te wagi są źle ustawione. 
Od jednego rzutu oka Staś odkrył przyczynę 

niespodziewanego wzrostu wagi pła-towca o bli
sko 15 kiło. 

Oto, ponieważ podwoziie naszej R. W. D, 
było węższe niż innych maszyn, a Niemcom ąie 
chciało się przesuwać wag, położyli na nie 
skę, na której dopiero ustawili koła płatowca 

Pod ciężarem samolotu deska ugięła sł* 
i nierówno naciskała na wagi, które wskutek te
go wskazywały fałszywie. 

Może jeszcze ktoś powie, że Wigura nie Jest 
moją mascottą... , 

(D. c. n.) 

' • 
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Rok XIII Poniedziałek 12 września 1932 r. 253 

l ponurych, wilgotnych mieszkań do niezdrowych szkół 
Więcej niż połowa dzieci szkolnych zagrożona gruźlicą 

Roioidowa szhof bezwzględnym nakazem dla władz i społeczeństwa 

i 

Wobec ogromnego wyczerpa
nia zdolności płatniczej społe
czeństwa — zarówno państwo, 
jak samorządy, muszą się liczyć 
ze spadkiem wpływów z tytału 
podatków, zdaią sobie sprawę, 
że dochody w najbliższych mie
siącach nie osiągną sum, preli
minowanych w opracowanych 
ubiegłej zimy budżetach na rok 
1932 33. W związku z tern naj
dalej idące oszczędności po 
stronie wydatków stały się z 
uwagi na równowagę budżetów 
koniecznością. 

Na tę drogę musiał wkroczyć 
i Białystok, i, jak to pisaliśmy 
onegdaj, budżet zwyczajny na 
pozostały okres, roku budżeto-
wego 1932-33 został po stronie 
dochodów, a więc i wydatków 
zmniejszony o 260 tys. zŁ _W 
związku z tem musi również 
ulec redukcji budżet nadzwy
czajny na r. 1932/33, mianowi
cie o 200 tys. zł. 

Zmniejszenie ulegnie szereg 
poz-ycyj, a m. in. i pozycje, do
tyczące szkolnictwa. Paląca 
sprawa budowy nowego gma
chu szkolnego w Białymstoku 
ograniczy się tylko do zakupie
nia placu pod ten gmach. O sa
mej budowie niema mowy. 

Wiadomość ta zasmuci wszy
stkich, komu leży na sercu nor
malny rozwój młodego pokole
nia, kto jest obeznamy z kata
strofalną wprost sytuacją szkol
nictwa powszechnego wnaszem 
mieście. Na ogólną liczbę 18 
szkół zaledwie 4 odpowiadają 
warunkom zdrowotnym, nadają 
w całej pełni na szkołę. Jest to 
w pierwszym rzędzie szkoła w 
Zwierzyńca, jedyna bodaj w 
Polsce szkoła powszechna, gdzie 
lekcje mogą się odbywać na 
otwarłem powietrzu. Warunki 
idealne. Dalej idą trzy szkoły: 
na ul. Pałacowej, uL Gdańskiej 
i przy szocie Gdańskiej. 

Reszta, pożal Boże! Są to 
przeważnie rudery, a niektóre 
z nich wprost proszą się o to, 
aby je rozwalić. Są szkoły, któ
re nie były remontowane od 
r. 1914(10, a więc noszą na so
bie całą kolekcję brudów przed
wojennych i powojennych. Szko
ły na Antooiuku i Nr. 16—to 
istne rumowiska, mające wygląd 
opuszczonych szop. Schody sa 
•iare i uginają się pod nogami 
szybko biegnącej dzieciarni. O 
katastrofę nie jest przy ich sta
nie trudno. Szpary w podłodze 
są wspaniałą wylęgarnią wszel
kich bakteryj chorobotwórczych, 
rozwijających się pięknie ku 
uszczerbkowi zdrowia dziatwy 
i na chwałę dotychczasowych 
ojców a raczej ojczymów miasta. 

Jakże w takich warunkach 
może się dziecko rozwijać zdro
wo? Większość tych dzieci 
przychodzi z ciasnych, wilgot
nych, pozbawionych słońca izb 
robotniczych, z domów ponu
rych, cuchnących wyziewami 
z biegnącego przez całą dłu
gość podwórza rynsztoków. Jak 
obliczają lekarze szkolni, wię
cej niż "połowa dziatwy zagro
żona jest wskutek złych warun
ków mieszkaniowych i niedo
statecznego odżywiania gruźlicą 

Kilkugodzinny pobyt, kilku

godzinna praca w przeładowa
nych, ciasnych izbach szkol
nych musi wpłynąć na pogor
szenie się zdrowia dzieci. Każ
dy dzień oznacza dalszy po
stęp gruźlicy. I jakież później 
od pokolenia, wyrosłego w ta
kich warunkach, karłowatege i 
chorowitego, można będzie wy
magać tężyzny i energji? 

Na wszystkiem wolno oszczę
dzać, ale nie na zdrowiu mło
dzieży, która jest przyszłością 
narodu i państwa. Wiemy, że 
inspektor szkolny stawał wprost 
na głowie, aby budowa szkoły 
została rozpoczęta, wiemy, że 
p. komisarz Nowakowski na 
różne strony badał dziurawy 
budżet, aby z niego coś na ten 

cel wykroić. Przypuszczać mo
żna, że nie ppprzestaaie na do
tychczasowych wysiłkach, w 
których znajdzie niewątpliwie 
pomoc ze strony całego społe
czeństwa, a należy wyrazić 
pewność, że w razie poprawy 
wpływów — pierwsze pienią
dze przeznaczy na budowę 
szkoły. 

Fałszywy akt rejentalny 
Mieszkanka wsi Baranki w 

pow. białostockim, Feliksa Ra-
dziwon, nabyła w tejże wsi od 
Wiktora Maciejczuka 14 morgów 
gruntu. Akt kupna — sprzedaży 
podpisany został dn. 31 maja 
1926 r. u notariusza. Kiedy o 
transakcji tej dowiedziały się 
Maria Turowska i jej córka, 
Anna Zdanuczyk, wystąpiły do 
sądu o przyznanie im prawa 
własności do tego gruntu, a to 
na mocy zawartej z Maciejczu-
kiem jeszcze w 1913 r. niefor
malnej umowy przyrzeczenia 

W znojnym wysiłku mięśni i nerwów po laur maratoński 
Pohar i nagród; „Di. Białostockiego" zdobył Soduta i t Zw. Strzel. Łódź 

Dzień wczorajszy był dla 
świata sportowego w Białym
stoku prawdziwem świętem. 
Zorganizowany przez okręgowy 
związek lekkoatletyczny i okrę
gowy ośrodek wych. fiz. bieg 
maratoński o mistrzostwo Polski 
był niecodziennem wydarzeniem 
ściągając na boisko w Zwie
rzyńcu wielu sportowców i mi
łośników sportu. Zainteresowa
nie biegiem było bardzo duże, 
zwłaszcza wobec zapowiedzia
nego udziału kilku wybitnych 
długodystansowców polskich 

Do biegu zapisało się 18 za
wodników: Brzeziński Józef i 
Sodnła Stefan ze Zw. Strzelec
kiego — Łódź, Kustra Zygm. i 
Matyjaszczak Józef ze Z w. Strze
leckiego — Lublin, Sitko Józef 
rLS. Pogoń — Katowice, Nogaj 
Adam. Książniakiewicz Roman 
i Nowakowski Bronisław K.S. 
Warta—Poznań, Garncarz Bro
nisław K. S. Pogoń — Lwów, 
Freyer Bronisław K. S. Cracc-
via—Kraków. Warszawa zgło
siła siedmiu zawodników: Bu
czyńskiego Franciszka z K. S. 
Sarmata, Filca Jana i Kaczmar
czyka Bronisława z Polonji, Luc
jana i Antoniego Gajdów i Ro-
pelewskiego Karola ze Zw. 
Strzeleckiego Warszawa — Po
wązki oraz Grzewkowicza Wła
dysława z P.KS. 

Białystok reprezentował jeden 
zawodnik: Onufry Półtorak z 
B.K.S. Jagiellonja. 

Komisja lekarsWa nie dopuści
ła do zawodów jednego z za
pisanych ze względu na stan 
zdrowia. 

Start nastąpił o godz. 13 min. 
55. Początkowo prowadził Sit
ko Józef z pogoni katowickiej, 
po pewnym jednak czasie od
dał prowadzenie Bronisławowi 
Garncarzowi z lwowskiej Po
goni. Dystans 42 kim. to jednak 
nie żarty — trudno utrzymać 
tempo nawet najsilniejszemu 
zawodnikowi. Na czoło wysu
nął się więc Nowakowski. Pół
torak bronił dzielnie honoru 
Białegostoku, przez dłuższy czas 
znajdował się wśród czołowych 

Dr. D. FinklElsztejn 
ftirtfj unftmi, trru i rmalirj Mlrrjl 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
Sienkiewicza 28-a, tel. 14-01. 

L e K a r z - D e n t r i l ł 

E-. L. Goldberg 
Sienkiewicza 34 (rof Nadrzecznej) 

t e I c 1. 7-67 
powrócił* i przyjmuje chorych 

od <odz. 4—7 wiecz. 

zawodników, dając z siebie ma-
ximum wysiłku, później jednak 
stopniowo odpadał. 

Pierwszy przybył do mety 
witany grzmotem oklasków So-
duła ze Zw. Strzel. Łódź, koń

cząc bieg w czasie 3 godz. 4 
min. 11,8 sek. Jemu też przy
padły: puhar przechodni woje
wódzkiego komitetu wych. fi
zycznego, oraz nagroda, ofiaro
wana przez redakcję]„Dziennika 

Coraz górze! w przemyśle drzewnym 
Nic nie wskazuje na to, aby 

położenie przemysłu i handlu 
drzewnego, tak rozwiniętego w 
woj. białostockiem, uległo po
prawie. Przeciwnie — spadek 
cen drewna, półsurowców i wy
robów drzewnych jest—w po
równaniu ze zniżką cen innych 
artykułów przemysłowych'— re
kordowy. Wskaźnik cen drzewa 
wynosił w lipcu r. 1930—103, w 
lipcu ub. r. 74.1, a w lipcu b.r. 
51.7. 

W ciągu roku, i. j. od lipca 
ub. r., ceny drzewa obniżyły się 
o 30.2 proc, w czerwcu b. r. 
spadek cen wyniósł 10.3 proc, 
a w lipcu 2.8 proc 

Spadek cen w lipcu objął nie
które sortymenty drzewa suro
wego i niektóre obrobionego. 
Zapotrzebowanie tarcicy naogół 
było słabe, ale na niektóre ar
tykuły drzewne popyt nawet 
wzmógł się w związku z ru
chem budowlanym. 

Zwycięscy we 'wczorajszych 
zawodach lekkoatletycznych 

We wczorajszych zawodach 
lekkoatletycznych I miejsce w 
pięcioboju pań zajęła Daszu-
tówna (Jagiellonja), uzyskując 
2.577,08 punktów, II—Kudasze-
wiczówna—2.407,44 punktów. 

W biegu panów na 100 me
trów I miejsce zajął Szydłow
ski (Jagiellonja)—11.8 sek., II— 
Lewicki (Jagiellonja)—12.4 sek. 

Bieg na 400 m- I miejsce — 

Kucharski (Jagiellonja)—53 sek. 
(rekord Okręgu), II— Szydłow
ski—56,2 sek. 

Rzut dyskiem I miejsce za
jął Kozłowski (Legja Warszawa] 
— 40,31 m., II miejsce — Oda-
cbowski—36 m. 

Skok w dal - Lewicki (Ja
giellonja) — 5.67 m. Odachow-
ski (Jagiellonja) 5.62 m. 

Ogłoszenie przetargowe 
Urząd Wojewódzki w Białymstoku ogłasza niniejszem 

następujące przetargi publiczne: 
I. Na remont budynku Państw., przy ul. Tyzenhauza 

Nr. 2 w Grodnie (dla Sądu Grodzkiego i Sądziów Śledczych). 
II. Na budowę domu mieszkalnego drewnianego dla 

placówki Straży Granicznej w m. Kiełczekopki - Danowo w 
pow. Szczuczyńskim. 

Oferty z dołączeniem pokwitowania Kasy Skarbowej 
na złożone do depozytu Urzędu Wojewódzkiego w Białym
stoku wadium w wysokości 5° o oferowanej sumy należy 
wnieść najpóźniej do godziny 10-ej dnia 17 września 1932 r. 
do Urzędu Wojewódzkiego Oddział Arch.-Bud. pokój Nr. 92 
w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach, oddzielnie 
na remont bud. w Grodnie i oddzielnie na roboty w m. 
Kiełczekopki-Danowo. 

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godzinie 12-ej. 

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferentów oraz ewentualnego przeprowadzenia do
datkowych przetargów ustnych, zmniejszenia ilości robót 
lub całkowitego ich zaniechania. 

Kosztorysy bez cen (ślepe) otrzymać można w Urzę
dzie Wojewódzkim pokój Nr. 92, po podpisaniu warunków, 
za opłatą 5 zł. 

Oferenci są związani swoimi ofertami do dnia 15 go 
października 1932 r. Za W o ) e w o d ę 

w/z Dyrektor Robót Publicznych 
(—) Int. Stankiewicz 

Radca Budownictwa 

Białostockiego". 
Drugim był Sitko (czas: 3 godz, 

9 min. 24,5 sek.), który zdobył 
nagrodę miejskiego komitetu 
wychowania fiz., trzecim—Bu. 
czyóski (nagroda starosty grodz
kiego dr. żaka), czwartym 
Garncarz (nagr. zw. przemys
łowców), piątym—Nowakowski 
(nagroda okręg. zw. Iekkoatłet.j, 
szóstym faworyt publiczności 
Półtorak (nagroda prezesa „Ja-
giellonji", pułk. Kawelina, i żeton 
złoty „Osł. Wiadomości"), siód
mym — Książniakiewicz (żeton 
srebrny .Ost. Wiadomości". 

Naetępni czterej zawodnicy: 
Matyjaszczak, Brzeziński, Luc
jan Grajda i Ropelewski otrzy
mali dyplomy. Nogajowi, Kacz
marczykowi, Kustrze i Grewko-
wiczowi wręczono zaświadcze
nia, iż brali udział w biegu ma
ratońskim. 

Na specjalne uznanie zasłu
guje ambicja sportowa ostat
niego z zawodników, który 
przebył trasę w czasie 4 godz. 
1 m. 1 sek. Odmówił, gdy mu 
zaproponowano zajęcia miejsca 
w samochodzie sędziowskim. 
Prawdziwy sportowiec! 

Podkreślić należy finisz Bu
czyńskiego, Grajdy Lucjana- i 
Ropelewskiego, którzy ukończy
li bieg w bardzo dobrej formie. 

Sensację stanowił udział w 
zawodach poza konkursem 11-
letniego chłopca, Zbyszka Kłusa, 
który przebył 21 kim. w świet
nym—na jego wiek czasie 1 g. 
37 min.; później został zabrany 
do samochodu sędziowskiego. 
Będzie z niego tęgi zawodnik, 
o ile przedwcześnie się nie 
zszarpie, o ile umiejętnie bę
dzie pracował nad sobą. 

Organizacja zawodów b. do
bra, co zawdzięczać należy ich 
kierownikowi, por. Żmudziń 
skiemu, 

sprzedaży, 
Sprawa przeszła przez dwie 

instancje sądowe i zakończyła 
się przyznaniem Feliksie Ra-
dziwon i Marii Turowskiej (z 
córką) wspólnego prawa włas
ności. Na każdą przypadało po 
połowie t.j. po 7 morgów gran
tu. RadziwOn straciła więc 7 
morgów, ale na tem się nie 
skończyło. Wkrótce ze zdumie
niem dowiedziała się, że sprze
dała je rejentalnie Maciejcza
kowi. 

Podniosła krzyk, i sprawą za
jęła się policja. Okazało się, że 
akt taki rzeczywiście był spo
rządzony w kancelarii rejenta 
Bednarskiego. Cała sztuczka 
polegała na tem, że podpis zło
żyła jakaś kobieta, podając się 
za Feliksę Radziwon. Dwaj 
świadkowie: Michał Mianowski 
i Józef Poronowicz zeznali przed 
rejentem, że Feliksa Radziwon 
jest im osobiście znana. 

Za urządzenie tej sztuczki 
dostał Maciejczuk w sądzie o-
kręgowym w Białymstoku lrok 
więzienia, a każdy ze świad
ków — po pół roku. 

M7\J~P7 
Program rozgłośni M. U. P. 

na poniedziałek, dn. 12.IX b.r.: 
18.20 — 19 — muzyka lekka 

z Gastronomii, 19—19.15 „Czy
telnictwo w dobie kryzysu", 
odczyt, 19.15 — 19.35 koncert, 
19.35 — 19.45 Prasowy Dzien
nik Radjowy, 19.45 — 20 kon
cert, 20 — 20.30 1 akt opery 
.Cyganeria" Pucciniego — trans
misja z Warszawy, 20.30—20.45 
„W rocznicę odsieczy wiedeń
skiej" — odczyt z przezrocza
mi, 20.45 — 21;.20 koncert. 

Pawi lon 
na kortach tenisowych 
Komisarz rządu zezwolił klu

bowi tenisowemu ma 'wybudo
wanie własnym kosztem na kor
tach tenisowych w Zwierzyń
cu drewnianego pawilonu-szat-
ni. Po rozpoczęciu budowy ma
gistrat przedłuży umowę z 1930 
roku bezpłatnej dzierżawy na 
dalsze 5 lat pod warunkiem, że 
po upływie tego czasu pawilon 
przejdzie na własność miasta. 

Dv. A . A D A M O W I C Z 
tiiriii, ilirii, HiirjtZH, płililt (ałun) 

Frzylmuje w Kabinecie 

Dr. A. Gurwlcza 
BIAŁYSTOK, M.i.i.lk. PiUodiki.fo 17, 

(dawniej Lipowa) Tel. • - « . 
od lodu N da l-.l i od 4-.| do S-.i wleci. 

Dr.M.Kanel 
Cbarskt .mrftiii, attni i niitsMM. 
Przy|mu|e od godz. 9—1 I od 5—8. 

Kobiety od tfoda, 4—5 p.p. 
•L SleaMewUn " (ee«M UL MS, 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c i o p t c i o w e . 
rnjjmiji rui 1 Miołifiii ii 4-ij it 7-ij 

ul. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. 3-W 

Widowiska 
APOLLO 6»;S5.10» 

wnnriR DRncum 
W rolach (łownych 

Bela Lugosi Helena—Chandlei 

„MODERN" faez. B*5, B80, Ww 

Najlepszy Kim dźwiękowy 

BŁĘKITNA RAPS0DJA 
W rolach głównych 

Janst Gijfior — Ckirlis Farrell 
K i n o „ P O L O N J A " 
Pocz.: 7, 846 i 1080 wiecz. 

Król barytonów TINO PATIERAI 
premier opery Scala w Mediolanie 

„FRA DIAWOLA" 
Ponadto DODATEK DŹWIĘKOWY 

P o p i e r a j c i e U. O . P . P . 

S P R A W Y S Z K O L N E . 

Rewizja stosunku nauczycielstwa 
do pracy społeczno-oświatowej 

Moralnym obowiązkiem każ
dego człowieka, przerastającego 
swoje otoczenie pod względem 
kulturalnym, jest praca nad pod
niesieniem go do swego pozio
mu, Jest to zarazem obowiąz
kiem obywatelskim, Dźwiganie 
mas lndti wiejskiego i robotni
ków w miastach na wyższe 
szczeble życia odbywa się przez 
p r a c ę społeczno-oświatową. 
•"wpatrzywszy sit; w dotych
czasowej pracy s p o ł e c z n e j 
•twierdzimy, ze głównym czyn-
sikiem realizacji tego zadania 
)esł nauczyciel szkoły powszech
nej, jako człowiek najbardziej 
• o tej pracy przysposobiony, 
•raz ten, którego zawód jest 
•aiściślej z U robotą związany. 

U podstaw niepodległości na
sze] widzimy jak młode niedo
świadczone nauczycielstwo wy
szło na spotkanie pracy społecz
no-oświatowej, jak ujęło ją w 

do zakresu swoich obowiązków 
służbowych, jedna za drugą po
wstawały placówki, gdzie się 
odradzał dach narodowy w sło
wie, pieśni, teatrze amatorskim, 
czytelnictwie. Jak wszystkie in
ne dziedziny naszej państwo
wości—tak i praca społeczno-
oświatową stopniowo rozbudo
wywała się, przybierając coraz to 
inne, lepsze formy. Zakres tej 
pracy rozszerzał się, z każdym 
rokiem przybywały nowe orga
nizacje, ujawniły się nowe po
trzeby, warunkujące ich istnie
nie i rozwój. 

Nauczyciel był w tej pracy 
duszą zespalającą i motorem, za
palającym iskrę dynamiczną w 
poszczególnych członkach i ca
łej organizacji. 

Rozrost organizacyjny postę
pował dalej,' ale już przeważnie 
w kierunku ilościowym. Jako-
ściowośc pracy w organizacjach 

•woje dłonie, włączając niemal | spadała, ponieważ nauczyciel, 

Wydawca - MARJA LtTBKIEwlCZ-LEw'ANDOWSKA. 

pracując w każdej organizacji 
na swoim terenie, nie mógł na
leżycie niemi kierować. Stosu
nek jego siły, możliwości i cza
su do zakresu pracy społecznej, 
rozlokowanej w poszczególnych 
organizacjach, stawał się coraz 
mniejszy. Przy tej samej dziel
nej zwiększenie dzielnika po
woduje zmniejszenie ilorazu. 

Dziś w środowisku wiejskiem 
mamy następujące organizacje: 
Koło Rolnicze i Koło Młodzie
ży z konkursami rolniczemi, 
P. W. i W. F. albo Strzelec, 
Straż Pożarna, Kasy Stefczyka, 
Koła L.O.P.P., Koła Czerwone
go Krzyża i t. p. Prowadzi się 
kursy wieczorowe, odczyty, chó
ry, teatr amatorski, świetlice, 
uświadamianie masowe o obro
nie przeciwgazowej i przeciw
lotniczej. Nauczyciel w tych or
ganizacjach jest albo oficjalnym 
albo nieoficjalnym kierowni
kiem pracy. 

Jeżeli do tego dodamy naj
ważniejszą pracę nauczyciela, 
jego pracę zawodowa na tere
nie szkoły z pokaźną ilością or-
ganizacyj uczniowskich i cało
kształtem problemów, ściśle 
związanych z wykonywaniem 

obowiązków służbowych, pracę 
w dozorach szkolnych, radach 
gminnych i miejskich, w organi
zacjach nauczycielskich i wre
szcie ciągłe samokształcenie się 
—to jasno widzimy, że przecią
żenie nauczycielstwa pracą jest 
nadmierne. 

Jeżeli ktoś jest w dodatku 
kierownikiem szkoły—to przy
bywają mu nowe dziedziny; zdo
bywanie pieniędzy budżetowych 
i „robienie" pieniędzy poza bud
żetem szkoły, przeprowadzanie 
remontów, budowa parkanów, 
zwózka drzewa, ciągnąca się 
nieraz przez całą zimę, organi
zacja dożywiania w szkole, po
większanie zbiorów pomocy na
ukowych i biblioteki za pienią
dze, których niema, a które trze
ba „ z a r o b i ć", urządza
jąc płatne imprezy i t. d. 

To przeciążenie pracą nauczy
cielstwa odczuwa się szczegól
nie dziś, gdy w klasach spoty
kamy do 70 dzieci, a oszczęd
ność w etatach poszczególnych 
szkół jest posuniętą do granicy 
ostatecznych możliwości. 

Epoka czystego romantyzmu 
i jej hasło „Mierz siły na za
miary"—minęła. Dziś żyjemy 

w czasie „techniki pracy umy
słowej" i racjonalizacji pracy 
wogóle. Dotychczasowy rozkład 
siły nauczyciela na szkołę i pra
cę pozaszkolną urąga tej racjo
nalizacji. Zdarza się, że zapa
leni społecznicy, chcąc wszę
dzie być i wszystko zrobić, 
przenoszą punkt ciężkości swej 
pracy poza szkołę, co przynosi 
poważny uszczerbek ich pracy 
wychowawczej w szkole, a prze 
cięż to w naszym zawodzie, jest 
najważniejsze. 

Nie można kosztem szkoły 
łatać Ink w pracy pozaszkol
nej, bo wtedy i jedna i druga 
praca będą bez wyrazu. Nie 
można ogarnąć wszystkich or-
ganizacyj, istniejących na da
nym terenie, jak tego życzą 
poszczególni zwierzchnicy tych 
organizacyj, i do każdej z nich 
wstępować i pracować. Słusz-
nem tu będzie powiedzenie: 
.jJełeK nauczyciel wszędzie 
pracuje — to nigdzie nie pra
cuje". Nasuwa się pytanie: W 
takim razie gdzie pracować? 

Odpowiedź na to pytanie nie 
jest trudna. W pracy społecz
no-oświatowej nie powinno się 
reprezentować interesów, tra-

dycyj a nawet idei poszczegól
nych grup społecznych, intere
sów zawodowych organizacyj, 
ani też pracy, opartej na wy-
znaniowości. Obowiązkiem na-
uczyciela-społecznika jest two
rzyć świadomego swych praw 
i obowiązków obywatela, czło
wieka, który czułby się współ
odpowiedzialnym za losy całe
go Państwa. 

To jest w pracy społecznej 
najważniejsze i tu należy skie
rować siły jakiemi rozporzą
dzamy. Związek Strzelecki w 
pierwszym rzędzie, a może na
wet wyłącznie, realizuje zagad
nienie wychowania obywatel
skiego, opierając swą organi
zację na członkach różnych 
klas społecznych, wyznanio
wych i narodowościowych. Od
powiedź tedy na pytanie jest 
jasną i konkretną „Pracowni 
w Związku Strzeleckim rozbu
dowując jego pracę świetlico
wą". Tego od nauczyciela-spo-
łecznika wymaga interes pań
stwa, a ten nakaz jest naka
zem najwyższym. 

L. Łotowski. 
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